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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Deutsche Allg. Ztg. 25.111. pisze, że w niedzieję 
. wielu miejscowościach Śląska Opolskiego odbyły 

Sl3 obchody 10-lecia plebiscytu górnośląskiego, na któ- 
Ych manifestowano przeciwko „bezsensownemu prze

prowadzeniu granicy polsko-niemieckiej".

Miinchner N. Nachrichten 20.111., omawiając (w 
s hr. Taggenburga) trak ta t handlowy z Polską, pi- 

i,Ukończenie tej wojny gospodarczej idzie po li- 
l1 racjonalnej polityki wschodniej Niemiec, i to jest 
aPewne najważniejsze co można powiedzieć na obro- 
S tego budzącego zastrzeżenia dzieła. Nie jest to już 

ta fCZą ta ,ną ' źe Państwa, pow stałe na podstaw ie trak- 
u wersalskiego, a szczególnie Polska i Czechosło- 

acja, postawiły sobie za cel niezależność gospodar- 
N astępstw em  tego stanu było to, że dalsze trw a- 

*e wojny gospodarczej polsko - niemieckiej nieodzo- 
. n\usiałoby prowadzić do ścisłego zjednoczenia 

łob ' vuch państw  zachodnio - słowiańskich, co mia- 
^ y charak ter zmonopolizowania gospodarki wscho- 
Zwt°eUroPejskiej przez Polskę i Czechosłowację, 
c> aszcza jeżeli się zważy wspomnianą wyżej tenden- 

do ich samodzielności gospodarczej".

^  ABC  20.111. (M adryt), uznając korzyści, jakie 
Hj 1 ną z układu polsko - niemieckiego, twierdzi, że 

a on tern większe znaczenie, że jedno z tych państw 
^ ę k sz y ło  się znacznie kosztem drugiego, a Niem- 

y leszcze przed czterem a la ty  podcza§ zawierania 
nie’ °w w Locarno nie chciały gwarantować zachod- 
ne'5 granicY Polski. Pokój w Europie zależy w znacz- 
Tv,lL°ZęŚci oc  ̂ stosunków między Niemcami a Polską, 
dz' Sowiety będą z tego niezadowolone, gdyż spo- 

leWały się ciągnąć korzyści z naprężenia polsko- 
Oleckiego. W  Niemczech opierano się temu porożu- 

0lJoniut ponieważ przedewszystkiem pożyteczne jest 
stę Polski, a nie zobowiązuje jej do żadnych u-

De Maasbode 19.111. w art., omawiającym podpi
sanie trak ta tu  polsko - niemieckiego, pisze, że w yda
rzenie to kładzie kres formalny wojnie celnej, prow a
dzonej niekiedy z w ielką zaciętością. T rak ta t zaw ar
ty  jest trak tatem  pokoju, a zatem, niezależnie od eko
nomicznego znaczenia, będzie m iał daleko idący 
wpływ i na polu politycznem. Trudno — pisze dzien
nik — obliczyć jest szkody poniesione przez obie 
strony w związku z zawarciem układu.„ Obie strony 
m usiały ponieść ofiary, i to ofiary ciężkie. Fakt, że 
się na to zgodziło, że się pragnie próbować skierow ać 
stosunki ekonomiczne, a w  związku z tern i polityczne, 
na szersze tory, jest dodatniem  zjawiskiem. Trudno
ści pomiędzy Niemcami a Polską nie są wyczerpane, 
lecz poczyniony został pierw szy krok ku zbliżeniu.

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI. 
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

L'Ere Nouvelle 17.1J.I. zamieszcza obszerny a rty 
kuł deputow anego M iellet'a zatytułow any „Proble
m at bezpieczeństw a w polityce europejskiej". A utor 
na w stępie podnosi, iż kw estja bezpieczeństw a jest 
jedną z najbardziej trudnych i zarazem  najważniej
szych spraw  polityki powojennej. Dawne m etody so
juszów zawiodły i świat w poszukiwaniu nowych m e
tod, zapewniających bezpieczeństwo, stanął przed no
w ą instytucją — gwarancyj. P rotokół genewski, poli
tyka Locarna — w ydały swe owoce i obecnie poczu
cie bezpieczeństw a w Europie zachodn. jest silniejsze 
niż dawniej; nie należy jednak zapominać o brakach 
i wadach lokareńskiej polityki; wszyscy dobrze wie
dzą, iż Locarno nie daje bezpieczeństw a Polsce. Ta 
strona polityki Locarna — zdaniem autora — została 
dostatecznie oświetlona przez min. Zaleskiego w jego 
przemówieniu, wygłoszonem na komisji spr. zagr. se
natu. Opinja francuska zajmuje tak ie  same stanow i
sko, jak i min. Zaleski; dla opinji tej zbliżenie francu
sko - niemieckie ma za skutek zbliżenie polsko - nie
mieckie; z drugiej strony zaś zbliżenie francusko nie-
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Ł ę c k ie  pod żadnym pozorem nie może wpłynąć na 
^ l a n ę  stosunków  między Polską a  Francją; stanowi-

• UJ emu wyraz Ś riand  a to w łaśnie oświadcze-
Brianda w  sposób niezwykle m ądry oświetlił min. 

a‘eski. W  zakończeniu autor twierdzi, iż to ważkie 
"^stąpienie min. Zaleskiego, znanego ze swych wiel- 
ich wysiłków i p rac dla dzieła pacyfikacji, wywołało 

2Vwe i przyjazne echo we Francji, w Polsce zaś nape- 
Vno wyda swe owoce przez uspokojenie umysłów; 
Pfwiadczenie to musi być dobrze zrozumiane we 

rancji, gdzie niepełna i niedokładna informacja mo- 
® stworzyć pozory tego, iż przyjaźń polsko - francu- 

j a uniemożliwia zbliżenie francusko - niemieckie. 
ednobrzmiące praw ie w ystąpienia m inistrów  Brian- 
a 1 Zaleskiego raz na zawsze wyjaśniły sprawę.

Pax 16.111. zamieszcza artykuł J . Sołtana, po- 
Więcony spraw ie ustosunkow ania się Polski do kon
wencji celnej. A utor uważa stanowisko Polski na 
°nferencji za szczególnie trudne, a  to ze względu na 
rukturę gospodarczą Polski, na b rak  definitywnej 

aryfy celnej, na słaby rozwój >sieci trak tatów  handlo- 
^ c h ,  a zwłaszcza z powodu roli państw a, k tó re  sa-

jest regulatorem  stosunków gospodarczych. W
• c- Sołtan zaznacza, iż szereg zastrzeżeń, wysunię- 
Ych przez delegację polską w  Genewie, nie oznacza 
Ynajmniej negatyw nego stosunku do samego proble

m u  obniżenia taryf; Polska bezw arunkow o pragnie
uniżenia taryf, co pozwoli jej rozwinąć swe życie go- 

sP°darcze, musi jednakże poczynić pew ne zastrzeże- 
la ze względu na swe specjalne położenie.

Le Messin 9.111. (Metz) zamieszcza, jako art. wst. 
°hszerną koresp. z Gdyni pióra Henryka de Montfort, 
U w ierającą opis uroczystości z okazji dziesięciolecia 
^u rza  polskiego. A utor podkreśla z naciskiem silny 
®Pór Pomorzan przeciwko jakimkolwiek zakusom o- 

erwania Pom orza od Polski. Opisując stan polskiej 
j^arynarki handlowej, autor zwraca uwagę na jej wiel- 

le szanse rozwoju.

L'Humanite 20.111. w depeszy z Mińska zamiesz- 
c?a opis rzekomego buntu rekrutów polskich, którzy 

len sposób mieli protestować przeciwko przygoto

waniom Polski do wojny z Sowietami. Dziennik poda
je, iż w miejscowości Orany pociąg z rekrutam i ocze
kiwany był na dworcu przez oddziały karabinów m a
szynowych oraz żandarm erję, która rekrutów przyję
ła z karabinami, gotowemi do strzału.

L Humanite 21.111. zamieszcza fotografję marsz. 
Piłsudskiego z napisem: „prawdziwy pan sytuacji w 
Polsce i twórca faszystowskiego regime'u, uciskającego 
robotników".

Algemeine Handelsblad 19.111. zauważa, że gabi
net B artla  składał się przeważnie z tych samych mi
nistrów, co i gabinet Świtalskiego; nastąpiło jednak pe
wne odprężenie, gdyż najostrzejsi przeciwnicy Sejmu 
nie weszli do nowego gabinetu. Lecz, jak można było 
oczekiwać, odprężenie nie było długotrwałe. Dzien
nik powiada, że m isja m arszałka Szymańskiego ozna
cza zaostrzenie walki, gdyż m arszałek Szymański jest 
zwolennikiem grupy pułkowników. Zatem dojdzie 
znów do władzy grupa pułkowników, pragnąca poło
żyć kres fikcji systemu parlamentarnego. Komentując 
artykuł m arszałka Piłsudskiego, dziennik stawia py
tanie, czy oznacza on, że w razie potrzeby nie cofnie 
się M arszałek przed otw artą dyktaturą. Przyszłość na 
to odpowie,

Viitorul 22.111., obrazując przesilenie rządowe w 
Polsce, twierdzi, że tym razem  wywołał je Sejm. Po 
stronie rządu bowiem przeprowadzono zmiany, usu
w ając wszystkie osoby, niemile widziane w Sejmie, a 
jednak Sejm  ponownie dał wyraz temu, że nie chce 
dopuścić rządu do pracy. Dziennik przewiduje, że no
wy rząd utworzy znowu prof Bartel, a że opozycja nie 
chce usunięcia marsz. Piłsudskiego od wpływów, p rze
to M arszałek wyznaczy znowu takie osoby ze swego 
obozu, na które Sejm się zgodzi.

H ufvudstadsbladet 16.111., informując o dymisji 
gabinetu prof. Bartla, zaznacza m. in .: G rupa pułkow
ników („ultraprawicowa", jak pisze dziennik) spodzie
wa się przy tej sposobności wziąć władzę w swoje rę 
ce, co zapowiadałoby raczej faszyzm, natom iast lewi
ca spodziewa się powrotu prof. Bartla, ale już bez 
min. Prystora.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
f

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

. Berliner Tageblatł 24.111. w art. wst. pisze, że wia- 
pmem było, iż dlatego nie można było w śród stron- 

rządowych doprowadzić do zgodności stanow i' 
®ka najpierw co do planu Younga, a następnie co do 
Praw podatkow ych i finansowych, ponieważ niem. 

S^r |ja ludowa była w przededniu swego dorocznego 
alnego Zjazdu i przywdócy tej partji nie chcieli się 

lczem wiązać, dopóki Zjazd nie wypowiedział się co 
•° naibliższych zadań partji. Zjazd poprzedziło po- 

^ d z e n ie  centralnego zarządu, k tó ry  powziął rezolu- 
ję,> mającą zasadniczy charak ter i uchwalił wytyczne 

dla Zjazdu, polegające na zaakceptow aniu do- 
™Caczasowej działalności władz partyjnych. P rze

bieg zjazdu okazał, że w  partji ludowej przew aża ten 
dencja do pracy pozytywnej i niew ątpliw ie partja  ta  
znajdzie obecnie możność ustosunkow ania się do naj
pilniejszych zagadnień państwowych, jak spraw y skar
bowe, co do których także w podobnym duchu wy
powiadają się demokraci, centrowcy, a naw et socjal
demokraci. Byłoby to zatem  bardziej, niż dziwne, 
gdyby przy tylu objawach zgody nie mogło dojść do 
porozumienia.

Vorwarts 23.111. pisze z powodu walnego zjazdu 
niem. partji ludowej w M annheimie, że Zjazd opowie
dział się za służeniem państw u oraz okazał skłonność 
do rozwiązania zagadnień wspólnie z innemi partjami. 
Najbliższe zaś dni okażą, czy tę chęć podziela także
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frakcja parlam entarna partji ludowej. Można się po 
Partji ludowej spodziewać, że zechce przystąpić do 
współpracy z innemi partjam i nad sprawam i skarbo- 
wemi; spraw y te są b. pilne, gdyż 1 kwiecień się zbli
ża. a państwo potrzebuje pieniędzy.

Deutsche Allg. Z tg. 23.111. pisze o walnym zje- 
ździe niem. partji ludowej w Mannheimie i z przem ó
wienia b. min. Scholza podnosi te ustępy, które mówią 
°  historycznej roli partji, polegającej na pośrednicze
niu między prawem  i lewem skrzydłem  stronnictw po
litycznych dla całkowitego oddania się służbie pań
stwu, oraz uwypukla ustępy, dotyczące działalności 
socjalistów, sprzecznej z zasadami konstytucji wei
marskiej (prawo własności pryw atnej).

Kólnische Zag. 22.111. pisze, że na walnym zje- 
-tdzie niem. partji ludowej będzie można wyjaśnić sy
tuację pod niejednym względem, ale nie może wszy
stko zależeć od stanowiska, jakie partja  ludowa zaj
mie na tym Zjeździe, jak to sobie „Germ anja" wyo
braża. Przecież wspólna odpowiedzialność wszystkich 
Partyj rządowych pozostaje nadal, a każda koalicja 
Utrzymuje się tylko dzięki wzajemnym ustępstwom .

W ielka koalicja, będąca obecnie u  władzy, posia
na utrudnioną pozycję z powodu ukrytego przeci
w ieństw a między socjaldem okracją, a partją  ludową, 
Przeciw ieństwa te  są charak teru  politycznego i go
spodarczego i przedtem  za Stresem anna nie uw ydat
niały się one w tym stopniu.

Dziennik omawia wypadki, k tóre zaostrzyły sto
sunki między obu partjam i, i podkreśla, że możnaby 
uczyć na porozumienie przy pewnej dobrej woli z obu 
stron.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.

L'Echo de Paris 24.111. twierdzi, iż rząd całkowi- 
Cle opanował sytuację w izbie i w senacie, a zatem 
Przyszłe głosowanie nad budżetem i planem  Younga 
Uie budzi żadnych wątpliwości.

Le Quotidien 23.111., opierając się na przebiegu 
°brad w komisjach finansowej i spraw  zagranicznych, 
p ie rd z i, iż plan Younga zostanie bez zastrzeżeń raty- 
tikowany. Ratyfikacja planu i wprowadzenie go w ży- 
Cle pozwoli F rancji uruchomić jej wierzytelności i u- 
Uiożliwi zbliżenie francusko - niemieckie, gdyż F ran 
cja nie będzie już przez nikogo traktowana, jak Shy- 
Uuk, czyhający na funt mięsa.

Le Temps 21.111. zamieszcza artykuł, poświęco
ny obradom kom itetu wykonawczego partji radykal- 
®° '  socjalistycznej. Zdaniem dziennika mowę prze
wodniczącego tegoż kom itetu D aladier’a należy ujmo
wać, jako wyraz tęsknoty do władzy, ale równocześ
nie jako zrozumienie nieosiągalności tego dążenia. 

eui dziennik tłomaczy ów zwrot w mowie D aladier‘a, 
tóry odnosił się do jednoczenia sił lewicy; zwrot 

en> dziennik trak tu je jako zaproszenie do w spółpra
cy. skierowane do kom unistów; posunięcie to w  zwią- 

u z uchw ałą rady  socjalistycznej okręgu Sekw any 
^faz i  jednolitym frontem  wyborczym w  Saint De- 

' uważa dziennik za zmianę stanow iska partji 
uykalno - socjalistycznej.

L Echo de Paris 21.111. zamieszcza artykuł Ke- 
rillis'a, w którym  autor twierdzi, iż ostatnie wystąpie
nia socjalistów w Saint Denis upodobniają ich do ko
munistów; zdaniem autora, socjaliści francuscy różnią 
się zasadniczo od swych kolegów angielskich; nie mo
żnaby nawet wyobrazić sobie Bluma. stojącego na cze
le rządu.

Journal des Debats 20.111. twierdzi, iż obecny bu
dżet francuski stanowi wyraźne odbicie walk politycz
nych w parlamencie; dziennik podkreśla, iż wprowa
dzenie do budżetu pozycyj na ubezpieczenia społecz
ne czyni budżet ten niezwykle niepewnym i nieokre
ślonym; samo wyprowadzenie pozycyj tych w 
przyjętej przez parlam ent formie dziennik uważa za 
niebezpieczny precedens.

Dziennik w zakończeniu apeluje do członków par
lamentu, by ostatnich momentów dyskusji budżetowej 
nie zaostrzali walkami politycznemi.

L‘Humanite 23.111. twierdzi, iż front p ro letarja tu  
w Saint Denis wyraźnie wskazuje na konieczność sto
czenia walki z burżuazją; robotnicy z Saint Denis, łą
cząc się bez różnicy przynależności partyjnej, walczą 
przeciwko wojnie z .Rosją, przeciwko bezrobociu, fa
szyzmowi i wysokim podatkom, a w alką tą  tworzą so
bie nowe praw a i bronią sowieckiej Rosji.

Le Petit Parisien 20.111. w a rt wst. zamieszcza 
streszczenie przemówienia, wygłoszonego przez Tar- 
dieu na zebraniu prezesów izb rolniczych francuskich. 
Dziennik uwypukla specjalnie ten ustęp z przemówie
nia Tardieu, w którym  zaznaczył on, iż akcja popie
rania rolnictwa włączona będzie do całokształtu pro
gramu, opartego o liberalizm gospodarczy.

La Depeche 16.111., zajm ując się w art. wst. sto
sunkiem w ładzy ustawodawczej do wykonawczej we 
Francji, dochodzi do wniosku, iż stałe  przypisywanie 
winy za przesilenia — parlam entowi jest nieuzasad
nione; w bardzo wielu wypadkach winę ponosi rząd, 
k tóry  — zamiast stawiać kwestję zaufania przy  sprav 
wach zasadniczych — wysuwa ją  nawet i przy naj
mniej ważnych.

L'Humanite 19.111. w art. Cachin‘a nawołuje ro
botników do przeciwstawienia się ratyfikacji przez 
parlam ent układów haskich i planu Younga. Cachin 
twierdzi, iż układy te spowodują zupełną ruinę Nie
miec, w pierwszej zaś mierze niemieckiego p ro le tarja
tu, co właśnie jest celem burżuazji francuskiej.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.

Le Matin 24.111. w depeszy z Londynu podaje 
głosy opinji londyńskiej, która uważa, iż konflikt mię
dzy dwoma państwami romańskiemi winien być przez 
same te państwa rozwiązany; pertrak tacje  te winny 
być prowadzone w atmosferze bardziej spokojnej, niż 
obecna w Londynie.

Le Temps 21.111., omawiając sytuację na konfe
rencji londyńskiej, twierdzi, iż oficjalnie istnieją je
szcze możliwości prow adzenia dalszych pertrak tacyj; 
w  świetle rzeczywistości jednak możliwości te wyda*
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k  się nader ograniczone ze względu na to, iż kw estja 
bezpieczeństw a spotkała się ze stanow iskiem  bez
względnie negatywnem  państw  anglosaskich; ustale
nie liczb tonażu musi się opierać na bezwzględnych 
potrzebach państw ; owo novum zaś, jakiem jest p re 
stiżowa pozycja W łoch również — nie da się łatw o 
usunąć.

The Morning Post 22.111. Koresp. dyplom atycz
ny pisze, że tylko cud może doprowadzić do porozu
mienia „pięoiu" ze względu na nieprzejednane stano
wisko Francji i W łoch. Rozmowy M ac Donalda z 
Grandim nie dały żadnych pozytywnych wyników, 
wobec czego ani Tardieu ani Briand nie zam ierzają 
Powracać do Londynu w  tym tygodniu. M ac Donald 
1 Stimson mają nadzieję zaw rzeć trójporozum ienie na 
podstaw ie próbnego porozumienia osiągniętego po
między A m eryką i Anglją. W obec tgeo, że W łochy 
i Francja pozostałyby poza paktem  i m iałyby wolną 
rękę w  budowie okrętów, strony kontraktujące pozo
staw iłyby sobie praw o powiększenia floty, gdyby sy
tuacja polityczna tego wymagała.

The M anchester Guardian 22.111. pisze w art. wst., 
że zupełne fiasko konferencji źle przysłuży się poko
jowi i dlatego autor radzi zaw arcie przynajmniej trój- 
Porozumienia, co również nie jest łatw e do ósiągnię- 
cia, ponieważ porozumienie to oparte  byłoby na nie- 
Pewnem przypuszczeniu, że flota innych m ocarstw  
nie zwiększy się. Co się tyczy rywalizacji francusko- 
włoskiej, to nie można jej usunąć inaczej jak przez 
Porozumienie polityczne. Porozumienie takie zostało 
osiągnięte pomiędzy Anglją i A m eryką i dlatego o- 
siągnięto również porozumienie w spraw ie sił m or
skich. Trudno obecnie przewidzieć, jak takie porozu
mienie polityczne może być osiągnięte przez W łochy 
i Francję — być może, że nie zostanie ono osiągnięte 
bez zmiany rządu w  jednym lub obu krajach.

The Daily Telegraph 20.111. Koresp. dyplom aty
czny pisze, iż w  dniu wczorajszym panowało duże 
Przygnębienie wśród delegatów  na konferencję lon
dyńską, stracono bowiem nadzieję zaw arcia „porozu
mienia pięciu". Nastrój pesym istyczny wzmógł się je
szcze bardziej, gdy stało się wiadomem, iż Briand 
Postanowił powrócić do Paryża. Mac Donald dowie
dziawszy się o zamierzonym wyjeździe Briandą od- 
był z nim dłuższą konferencję, podczas której posta
nowiono przyspieszyć zakończenie obrad. W  kołach 
francuskich decyzja Brianda odnośnie wyjazdu w y
wołała dużą konsternację. O dacie pow rotu nie mówi 
S1<? zupełnie.

The Daily Herald 19.111. Koresp. dyplomatyczny, 
omawiając stanowisko W łoch i Francji na konferen- 

londyńskiej, pisze, że w ielka flota francuska istnie- 
Ie tylko na papierze, i że Francja swego program u 
morskiego nigdy nie zrealizuje. W łochy domagają się 
w  zasadzie pary te tu  z Francją, lecz wątpliwie, by kie
dykolwiek żądanie to  zrealizowały. Innemi słowy, to- 
C2X się w alka o papierow y pary tet i papierow ą flotę. 

eżeli Mussolini i prem jer francuski nie ustąpią z do-

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Dzwon 22.III. (pismo polskie na Łotwie) uskarża 
na krzywdzące przeprowadzenie spisu ludności na 

r°tw ie, w którym  została tendencyjnie zmniejszona 
llczba Polaków

brukowano na prawach rękopisu.

tychczasowego stanowiska, koresp. przewiduje, że 
może być zaw arte  czwórporozum ienie lub dwa czwór- 
porozum ienia —  jedno pomiędzy Am eryką, Anglją, 
Francją i Japon ją  — i drugie pomiędzy Am eryką, 
Anglją, W łochami i Japonją. W  takim  w ypadku ani 
Francja ani W łochy nie byłyby zmuszone do w zaje
mnych ustępstw  i kom binacja tak a  m iałaby w  rzeczy
wistości znaczenie pak tu  pięciu m ocarstw . Możliwe 
jest również zaw arcie pak tu  anglo - amerykańsko- 
francusko - japońskiego przy jednoczesnej deklaracji 
W łoch zrealizowania program u m orskiego w  ciągu 6 
lat. Koresp. spodziewa się jednak, iż Mussolini pój
dzie na ustępstw a i przyczyni się w  ten sposób do po
myślnego zakończenia konferencji.

La Tribuna 22.111. w kor. z Londynu nie wierzy 
w możliwość układu między czterem a mocarstwami 
morskiemi bez udziału Włoch, ale gdyby do niego do
szło, W łochy nie obawiają się o swoje1 interesy i m ają 
przeświadczenie, że zrobiły wszystko, co mogły dla 
ograniczenia zbrojeń.

La Tribuna 19.111. w kor. z Londynu odradza de
legacjom angielskiej, francuskiej i amerykańskiej łu
dzić się nadzieją, że W łochy zrezygnują ze zrówna
nia swego tonażu z Francją. W łochy okazały swoją 
dobrą wolę, proponując przerw ę w budowie okrętów  
linjowych, coby dało Francji wyższość o 105,000 ton, 
ale delegacja francuska odrzuciła tę propozycję. Za
proponow ały też Francji uznanie tonażu okrętów  lek
kich przestarzałych, co również Francja odrzuciła. 
W reszcie proponowały W łochy zawieszenie spraw y 
ograniczenia łodzi podwodnych, co również dałoby 
Francji wyższość, ale i ten projekt został odrzucony, 
wprawdzie nie przez Francję. Odnosi się teraz  w ra
żenie, że cztery m ocarstw a wyw ierają nacisk na W ło
chy przez wysuwanie możliwości porozumienia mię
dzy niemi bez udziału W łoch, ale W łochy w  takie 
porozumienie nie wierzą. Prócz tego byłoby to roz
szerzenie przym ierza francusko angielskiego, przeciw 
którem u tak  ostro w ystępow ał Mac Donald, będąc w  
opozycji. Nie zmusiłoby to jednak W łoch do zrzecze
nia się zrównania z Francją, bo W łochom chodzi tu  o 
niedopuszczenie do hegemonji Francji w Europie. 
Prowadziłoby to do zbrojeń a w następstw ie ich do 
wojny, co jest sprzeczne z dążeniem Ligi Narodów.

II Popolo d'ltalia 18.111. zarzuca Francji, że naj
pierw próbowała wciągnąć Anglję do porozumienia 
podobnego, jak porozumienie Baldwin — Poincare, ale 
że temu się oparł Mac Donald — porozumienie to w 
swoim czasie zwalczali liberali i socjaliści angielscy 
przeciw konserwatystom — więc Francja stara się 
zwlekać, by sprawę zbrojeń przenieść do Genewy, 
gdzie jej klijenci udzielą poparcia francuskiemu sta 
nowisku. Dziennik twierdzi, że F rancja  sama wywo
łu je  naprężenie nad Renem i W isłą, nad Duna,em  i 
Adrjatykiem , a potem chce orężem bronić tego stanu, 
żeby utrzym ać swoją hegemonję w Europie, zastępu
jąc częściowo Anglję, zajętą  dalekiemi posiadłościa
mi, a częściowo Niemcy.

I N F O R M A  C J E
ARTYKUŁY N1EUWZGLĘDN10NE.

D er Tag 21.111. B ism arck und wir.
D eutsche T ageszeitun g  23.111. H undert Jahre Franzósisch—  

Afrika.
D er Tag 23.111. W ehrm acht und Staatskrise.

Drukarnia KADRA, Dtatfft ■**'
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